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-  Otóż opiekun będzie mnie pewno szukał, 
ścigał. Chciałabym ukryć sie przed n m , aby 
uniknąć prześladowania. Bvt bym wdzięczną, 
gdy y mi pani takie schronienie wskazała.

— U siebie um ieścić pa i n e moge. bo nie 
mam m ieisca, ale mam p zyjac ótkę w sąsiędz- 
t - ic, która pani odstąpi wyaodny po’ 6j Tam  
m ożesz być zupełnie sook tną i bezpieczną, tam 
pani nikt szukać nie będzie.

XV.
NA WSI I W MIEŚCIE.

Dr. Austi • siedział przy śniadaniu, popijał 
herbatą i myślał, *iedy też jego ul b eniec wróci. 
Przywiązał s ‘ę do sw e io m ienm ki, lubił z im 
gawędzić, brakowało mu w ięc teraz Jego towa- 
rzystwa.

Przyniesiono mu z poczty dwa Ii ty. We ług 
sw ego  zwyczaju obejrzał koweitę dokładnie, 
zanim ją rozdarł. Na a iresie poznał pism o sw ego  
przyjaciela, dra Burtona.

Myślą', źe to zw  kła relacja o pupilce, w ięc  
bez pośpiechu rozdzierał kopertę

jakież bvło jego zdumienie i przerażenie, 
gdy przeczytał lisi następujący:

Kochany Przyjacielu 1

O.ze^nję Cię niecierpliwie. Panna Lynn opu­
ściła  mój dom Dotajemnte niespodzianie. Zjaw I 
si tu u m iie jakiś mło y  czł w ek, nazwiskiem  
Jan ja^Ob Austin i oświadczył Ł t  5,ę chce w i­
dzieć z panną Lynn z Tw ego polece ia. P osła­
łem po n is. ale zam iast przyjść do poczekalni, 
nagle zniknęła, ó w  miody człow iek powiedział 
mi wtedy, źe Jest a|en em poMcji, a rzybył tu 
dlatego że panna Lynn jest posądzoną o po 
pełnienie zbrodni, poczem wypadł jak szalony, 
zapew ne w  p goń za zbięgtą. Sądzę, źe jej nie 
znalazł. Przybywaj'!

Twój dr. Burton.

Dr. Austin nie mógt się długą chwilę opa­
m iętać; list przyjaciel* wydal mu się prawdzi­
w ie  bajecznym.

O cknąwszy się wreszcie, ja' by ze se  nego 
marzenia, wziął w  rę*cę i s t  drugi.

Poznał pism o sw ego  imiennika w ięc roz­
darł kopertę niecierpliwie, spodziewając się  tu 
jakiegoś wyjaśnienia:

Czcigodny Panie 1

Dam ślam  się, że dr. Burton doniesie Pa-m  
o mojej w izycie w  jego zakta zie, w ięc poczy- 
tu ę sobie za obow  ązek dodać małe wyjaśnienie. 
Musi lem bvć blisko Pana i dlatego u iaw a'em  
imiennika. Uczyniłem to dia'ego, źe najżyc liw  ej 
jestem u posobi ny dla Pańskiej p .pilkt. Proszę 
w  imieniu dobra tej osoby, aby« Pan zachowa! 
w szystko w  t jemnicy. a wystrzegał się p na 
Bradmardina, który c y h a  na życie sie oty. Nie 
watoię, ze mi Pan wybaczy mistyf kac|ę, gdy 
s ie  sprawa ostatecznie w y|aśni. je sem  ajentem  
policyjnym, zaw sze p-inym czci dla Pa a.

Fałszyw y Austin.

Uspokoił się  nieco tym drugim listem, ale 
natychmiast zabrał się do Wyjazdu. Trzeba było 
sob ie zam ówić miejsce w  omnibusie, który do­
w oził oo.lróżnych do najbliższej stacji kolejowe|. 
N ie czekając siużby, biegnie sam, gdy tuż kolo  
dom . spotyka człowieka, n o są ceg o  pudło na 
plecach.

-  A dobrze, 2e w *s spotykam kochany pa­
n ie Peferkin. Idziecie pew nie do domu, c o ?

-  Tak, panie dokto ze, d > usług.
-  No, to mi oszczędzisz d róg , dobrze?
-  Co pan doktor rozkaże?
-  Zechciej mi kochany panie Peferkin za­

m ów ić miejsce w  om nibuse, do pierw szego  
pierw szego pociągu do Chicago.

-  Z najwięk zą ochotą proszę pana do­
ktora.

-  Dziękuję, bardzo dziękuję.
Doktor wrócił do domu a Peferkin spiesznie  

zdążał ku zaj zdowi, którego w łaściciel byt też 
w łaścicielem  om H u-u.

Cieką ..y  to człow iek ów  Peferkin Z awil się  
tu orzed m iesiącem , jako domokrążca. W zę tz ie  
było go pełno, w sz. d z e  zaw ie s i znajomości, 
wszystkim  się w ysługiw ał i usługi ał. Zyska! 
też sobie sympatję wielką i zaczai s ię  staw ać  
powiernikiem  wszystkich.

Ody wszedł do gospody, sposfrzeg’ za s io ­
łem | sona Bradmardine, aie udał, że go nie 
widzi i głośno z nrogu zaw ołał:

Hej, p«»nie Marks, kieJy omnibus od ho*
d zi?

-  Za pół godziny — odpowiedział w  aści- 
ciel gosood i omnibusu.

-  Dr Au fin prosi, aby zatrzymać dla niego  
m iejsce.

Pow edziaw zy to, wybieał prędko do sw ego  
m ieszkania i co tchu zbierać się zaczął do - 
dróży. Z m łym tobołkem  w  ócił do < ospody 
i dla siebie jeszcze zam ówił miejsce. W omni­
busie zdążali do stacji dr Austin, Peterkin, a także 
i jason Bra imard ne

Nie bardzo było p z jemnie doktorowi w  to­
warzystw e jasona, mimo tego zag^dn^ł go od 
n ie .h ce ia:

-  Czy pan już zupełnie opuszcza Fairlic?
-  O nie -  odpowiedział jason o ojętnie -  

Ot tak, ns kilka dni, mała przejażdżka do mia 
sta. A pan doktor n i długo do Chicago?

- O n e  tyl o dla konferencji lekarskiej, 
a prz tem chcę słyszeć w yk lą ł sław nego uczo­
nego dra Dardy Możeby pan także chciał być 
na w ykładzie?

-  Prawdę powiedziawszy, to mnie f ♦ rzeczy 
m iło  ob"hod ą

-  Szkoda, żałuję ba dzo. Towarzystwo pań­
ski bardz by mnie cieszyło.

P o l e w y  doktor nie był w tej chw  i szcze­
rym, bo towarzystwo Bradm irdina o-. |p dlań 
w stv tn e , le chcia się jakoś wyw iedzieć, po co  
fen podejrzany człow iek jedzie z ni n równo­
cześnie do miasta.

Oczywiście, ze podejrzy wal go o to, iż za* 
mierzą coś niedobrego względem Leonory.

Nie kleiła się rozmowa, wiec doktor zaczął 
cz tać dziennik*, toż sam o uczynił i jas . Do­
jechali do Chicago; wychodzą z dw -rca D. Au­
stin sia ł do fiakra i kazał jechać • rędko jason  
wziat drugiego fjakra i kaza) mu jechać za 
pierws ym. Do trzeciego si di Peterkin i za tam­
tymi jechać Ka<ral.

Tr eci fiakier przyświadczył z ochotą, że  
tamtych ani spuści z oka. Byi t przebrany jo- 
celt n, a w iózł s  a nego ajenta angielskiego, 
Franciszka Ferrasa, czyli domokrążcę w F .irlic: 
Peterkina.

Stuart zawiadomił joceltyna o wszystkiem , 
co się stało w  zasiądzie dra Burtona i zwrócił 
mu uwa ę, że dr Austin pewnie rzyjedzie do 
Chicago, a za nim podą y leż niez wodnie i Brad­
mardine, aby odkryć schronienie Leonory. I olo 
jocellyn został improwizowanym (jakem , by 
czuw ać na d * orcu i albo narzuć ć się w ycze­
kiwanym podróżnym, albo też za ni ni jechać.

Skoro Bradmardine zobaczył, że dr Austin 
zatrzyma! się pr ed zakładem dra Burtona, ka­
za, za wrócić i zaw ieść sie do sw ego  m ieszka­
nia. Peterkin zdążał za nim niespost zeżenie  
i w  sąsiedztw ie j sona najął sobie pokój.

•  ••

Tymczasem Stuart s  ukał Leonory, pewien, 
że się w  Chicago ukryła i z. gladai też do patii 
Arteve dt, k ór* mu w c ą ż  przypomina a, *by 
uwięził morderczynię syna. Spotykał u często  
K te Scsfon, przyczem dowiedział się, e  m ię­
dzy nią i jocelłynem ście-niają się w ęzły sym ­
patii i przyjaźni. Pew nego razu wręczyła mu 
Kale woniejący lś c ik  i rzekła:

-  Panna Laura Durand prosiła mię bardzo, 
abym panu oddała to pismo, skoro tylko pana 
z baczę. Oto jest. A jak pachnie I

-  Czy się  pani zaprzyjaźniła z panną Du­
rand? -  zapytał Stuart biorąc bilet z uśmie­
chem.

-  W aściw ie nie, io je -.t nie wiem . jak się  
wyrazić, zdaje mi się. żebyśm y przyjaciółkami 
być nie mogły, b t nasze us.-osobienia... Znamy 
się, widujemy, bo Laura przychodzi często do 
pani A ;tevelit, kió a ją bardzo lubi.

Stuart tymczasem przeczytał list Laury, była 
tam prośba, aby ją odwiedził jaknajprędzej.

Ciekaw byi niesłychanie, czego ież ona chce  
od niego.

Zaraz -azajufrz poszedł.
Na schodach spotkał Duranda; len mu po­

wiedz ał o chorobie żony i prosił, aby ją odwie­
dził, pomówił z nią w esoło , bo ona lu >i oży­
wiające pogadanki. B ardz» chefnie to uczynił, 
zab ' ił długą chwilę u Durandowej. Znał ją 
dobrze, wiedział, źe  to osoba nerwowa i cho-
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rowifa, ale nie w yobr-żał sobi*, aby w  ciągu  
kilku dni tak bardzo zm en ić się  m o J a .

Wyglądała wycieńczona, bezsilna, jakby po 
przebyciu śmiertelne! choroby

S  nart rozweselił ile było można cierpiącą 
panią Durand, a wychodząc rzekł do Duranda, 
który go na koryt-rz dprowadził:

-  Mu ze z panem pom ówiś o sprawie bar­
dzo ważnej. W tej chwili n*e mam czasu, zresztą 
musimy m ówić swobodnie aby nas nikt nie s ły ­
szał Wkrótce zgłoszę się da pana.

Nie czekając odnowi dzi udał się do Lamy. 
Przywitała go z kokieteryjną uorzejm ośch. Wy­
glądała istotnie uroczo; leszcz- nigdy tak pięk­
nie nie wvd ta się Stuartowi

Była mistrzynią w sztu e pod >bania się i oka­
zywania swej piękności Rozmowa zaczęła o rze 
czach s bo efnych, a po em -eszła na temat tra­
gedii Arteveldta.

W iaśc wie powied ia * szy , to dlatego pozwo- 
1 łam sobie trudź ć pana. aby o bied y n Franku 
pomówić. Han wie, ź« łączyła nas ist Ina przy- 
jaźż. Żal mi go bardzo. Biedny. To następstwa  
ciąg ych jego miłostek.

-  Miłost k ?  po siada pani. a ja sąd iłem, 
że on mi*,ł jeden tylko przedmiot mitości. Pow ­
szechnie mniemano, ź jedyni i wyłącznie pani 
był oddany. Podobno mu pani od m ów ią  w za­
jem ności?

-  A mój B ożej Co też sobie u*o|ono. Frank 
kochał się w pew ej osobie, zbliżonej d mnie 
stosunkami dom wymi, czy m oże zażyłością, 
jeśli nie prz. jaźnią. M tka Franka nie c ciała 
nawet słyszeć t  tern, tak b ła przeciwną skł n- 
noś łom syna. Biedny Frank zwierzał się prze- 
demną ze swych utrą ień, niekied szukał u mnie 
pośrednictwa, no i z tego powstało mylne przy­
puszczenie, ź -  w e m fe się  kocha.

-  jeżeli tak, w ięc Io oew nię panna Brown 
była przedm ioem  m iłości Franka ?

A jakże pan skory do przypuszczeń. -  
W szakź ’ nie powiedział m źadn go azwiska, 
a i nie mam zamiaru od łani ć  tajemnicy.

-  W ięc zostawia mi pani sw obodę w  do- 
m y s ic h  ?

-  Nie mogę jej zabronić:
-  A więc panna Brown...
-  O o, oroszę mi nawet nie wspom inać 

tego nazwiska -  zaw ołała Laura jakby z obu­
rzeniem.

-  Co sie sta ło?  -  spytał Stuart niby bar­
dzo zdumiony.

-  Oddaliłam ją, musiał m oddalić, chociaż 
była do mni bardzo przy wiązana,

-  A cóż za p o « 6 d ?  W szakże była tak 
wierną towarzyszką pani.

-  Zachowałam dla niej życzliw ość, ale od­
dalić musiałam, ba, bo... Neiiy ż do zbytku 
prze adała za ., klcjno ami, zanadto się stroiła, 
ja przccołałam stratę niektórych kosztowności, 
ale nie mogłam dozwolić, aby i kto inny na fem 
cierpiał, w ięc ..

-  A gdzież się  teraz panna Brown znaj­
duje?

-  U swojej ciotki pani Rogers.
-  Czy pani zna tę osob ę?
-  O, w calę nie.

Nas ała mai * przerwa w  rozmowie, poczem  
Stuart niespodzianie zapytał:

-  Cż\ pani ma p is r o  <>anny B row n?
-  O, ta«, tak — odpowiedziała Laura nieco  

zak opotana -  mam zapew ne gd2ieś schow ane  
jej listy.

-  Może mi pani raczy dać bodaj mały skra­
wek rękopisu panny Brown?

-  Owszem, chętnie, ale muszę dopiero po­
szukać, a w  lej chwili nawet me pamiętam, gazie  
te listy schowałam .

-  Nien a nic pilnego, jeżeli pani pozwoli, 
zgłoszę się co  nie za dni kilka.

Przyjmę pana z całą przyjemnością
Po fniósł się, by od jść, w  tern w szedł słu­

żący z oznajmię- iem, źe p ry b y Ja panna Brown.
-  P o »iedz, że mnie w  domu njema rzekła 

Laura, ale zanim służący się oddalił, już panna 
Brown próg przestąpiła

-  Nie czekałam, co mi powie służący ł w cho­
dzę, jak za dawnych c z a só v  -  powiedz aia 
z całą swobodę. A! pan Stuart) bardzo się  
cieszę, że pana widzę. Czy m oże przeszkadzam ?

-  Wca e nie, bo w łaśnie chciałem się z panną 
Laurą pożegnać

Uicłonił się uprzejmie i wyszedł, już na scho­
dach sp osrzeg ł, że zgubił rękawiczkę, w ięc  
wraca i słyszy mimowoli taką rozm owę:


